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po latach prób istnieje obecnie w Rosji 
— niem a w łaściw ie nic wspólnego z 
ideałem  kom unistycznym . W  ustro ju  
sowieckim wyzysk robotnika je s t w ięk­
szy, niż, gdzieindziej, dola zaś chłopa, 
zmuszanego do pracy w  sowchozach 
i  kołchozach — gorsza, niż w la tach 
ucisku pańszczyźnianego. Okazało się, 
że przerosty w łasności p ryw atnej są 
szkodliwe, sam a jednak  własność jest 
praw em  natu ra lnym  i zwykłym , gospo­
darka zaś zbiorowa nie może zastąpić 
jednostkow ej, zwłaszcza w  dziedzinie 
wytwórczości rolnej. Oczywiście — u- 
strój sowiecki doprowadził i do pew ­
nych osiągnięć korzystnych. Są one jed ­
nak  stosunkowo nikłe, a nade wszystko 
można je  w prow adzić i w ustro ju  in ­
nym  i to bez tej strasznej ceny krwi 
i  cierpień, k tó rą  Rosja okupiła pomysły 
swych ponurych władców, trak tu jących  
masy ludzkie jak  królik i doświadczalne. 
Komunizm w iele obiecywał nie wiele 
jednak spełnił.

Jeśli odrzucam y kom unizm  — to nie 
dlatego, że jest on pod względem  spo­
łecznym skrajny. S krajnym  jest i socja­
lizm, głoszący potrzebę uspołecznienia 
śrdków  w ytw arzania. Skrajnym  jest 
i syndykalizm, żądający oddania zakła­
dów pracy związkom robotniczym  i 
oparcia n a  nich organizacji państw owej. 
Oba te  jednak  kierunki, m ające swych 
zwolenników i przeciwników, mieszczą 
się w  ram ach zdrowego życia politycz­
nego, stanow ią siły, k tó re  ścierając się 
z innymi, zm ierzają do postępu w  dro­
dze rozum nych refo rm  i dlatego uzna­
wane są przez Państw o Polskie. Inaczej

przedstaw ia się spraw a z komunizmem.
Pisaliśm y niedawno, że w alczym y z 

nim, jako z „A7" kolum ną" im perializm u 
rosyjskego, m ającego za zadanie żapo- 
mocą demagogicznych haseł społecz­
nych i dyw ersji na tyłach, osłabiać od 
w ew nątrz państw a i społeczeństwa, 
k tóre Rosja zam ierza napaść i wchłonąć. 
Dziś chcemy zwrócić uwagę na inne 
względy. Oto, w przeciw ieństw ie do 
wszystkich, choćby najskrajn iejszych 
stronnictw  —  kom unizm  sowiecki .zmie­
rza do w ładzy nie w  oparciu o opinię 
publiczną — lecz w brew  niej, n ie 
zwykłym i środkam i dem okratycznym i ■ 
— lecz przez gwałty, mordy, zamachy 
i rew olucję. Komunizm — to  doktryna 
nie w zajem nej życzliwości i zrozum ie­
nia, lecz nienawiści i w ojny dom owej, 
nie wolności —  lecz d y k ta tu ry  i terroru , 
nie w spółpracy — lecz wywyższania 
jednych kosztem  w ytępienia drugich, 
nie etyki —  lecz cynicznego jej podep­
tania.

Nie chcemy nowych doświadczeń, 
k tóre nikom u szczęścia n i e . p r z y n i o s ą ,  
wytoczą natom iast m orze krw i, k tórej 
zbyt dużo nie mamy. Dążymy do postępu 
i wolności, a nie do m ordów i zacofa­
nia. Chcemy solidarnej współpracy, a 
nie w zajem nego wyniszczania się i 
w alk. Pragniemy demokracji, a nie 
brunatnej, czarnej, czy czerwonej dyk­
tatury! I dlatego odrzucamy komunizm. 
Nie jako społeczną skrajność, ale jako 
ideę zwodniczą, nie nadającą się w  na­
szych warunkach do urzeczywistnienia, 
idęe krwi, wyzysku, niewoli, męki i n ie­
szczęścia!

Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

N a  l i i i t j i  D n i e p r u .  Minęło 
już 10 dni, gdy w ojska bolszewickie 
osiągnęły brzeg D niepru na całej jego 
wielkiej, środkowej części — od Czer- 
nihowa do Zaporoża. Pomimo jednak  
dużej zaciętości nieustannych ataków, w 
szczególności w  rejon ie K ijowa, D nie- 
propietrowska i Zaporoża — nie udało 
się Sowietom opanować żadnej z głów­
nych przepraw przez rzekę. To, że gdzie 
niegdzie w  m iejscach odległych od

głów nych szlaków kom unnikacyjnych, 
tak ie  czy inne oddziały sowieckie zna­
lazły się na .zachodnim brzegu D niepru 
—  nie m a dla dalszego biegu walk: 
istotnego znaczenia. D la losów D niepru 
decydującym  je st to, w  czyich rękach  
nza jdu ją  się m iejsca przepraw  na głów­
nych szlakach kom unikacyjnych kole­
jow ych i Szosowych. W tych zaś pu n k ­
tach niem ieckich opór jest tw ardy  i n a j­
w iększe postępy bolszewików polegają 
jedynie na tym, że udało im  się zlikwi­
dować przedm oście niem ieckie pod K i- 

. jowem  na wschodnim  brzegu D niepru. 
Mocna postaw a w ojsk niem ieckich na 
D nieprze zdaje się dowodzić, że cofają-
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ce się od dwóch miesięcy arm je  n ie ­
m ieckie zdecydowane są zatrzym ać po­
chód sowiecki n a  Dnieprze.

Obraz działań w ojennych w górnym  
biegu D niepru  (między Czernihowem 
i Sm oleńskiem ) je s t tego rodzaju, że 
fron t jest tu  narazie jeszcze zdała od 
rzeki, lecz w powolnym  ruchu  do niej 
się zbliża. T rw ają  tu  już od k ilku  ty ­
godni jesienne deszcze. Niski, bagnisty 
teren  tw orzy fa ta lne  w arunki dla ope- 
racyj wojennych. Bolszewicy jednak  
pragnąc i na iym  froncie osiągnąć 
D niepr — czynią wszystko, co w  ich 
mocy, by przemóc siły przyrody i w y­
trw ać w m arszu naprzód. Już  tylko k il­
kadziesiąt kilom etrów  dzieli w ojska so­
w ieckie od D niepru w rejonie Orszy, 
M ohylewa i Homla. Podobna sytuacja 
je s t w zachodniej części B ram y Smoleń 
skiej, gdzie w alki toczą się pod W iteb­
skiem. Dowództwo niem ieckie n iew ąt­
pliw ie czynić będzie wszystko, by ani 
W itebsk oni Orsza nie w padły  w  ręce 
Sowieckie.

Od Za poroża w  dół lin ja  fron tu  nie 
biegnie rzeką, lecz w prostym  k ie runku  
na  południe, na Melitopol. U trzym anie 
tej linjł decyduje o losach K rym u. Od 
dwóch tygodni tu ta j także Rosjanie nie 
m ogą przełam ać niemieckiego oporu.

T ak więc ogólna sy tuacja w  Sowie­
tach  da się określić następująco. N iem ­
cy usiłu ją pow strzym ać pochód sowiec­
ki na lin ji D niepru  i jak  dotąd w ojska 
rosyjskie nie były w  stanie zam ierzeń 
tych podważyć.

B a z a  d o  a k c j i  n a  B a ł ­
k a n y  z d o b y t a .  O ile  w  Sowie­
tach tydzień spraw ozdawczy m inął pod. 
znakiem  obronnych powodzeń niem iec­
kich, o ty le we- Włoszech sytuacja była 
odw rotna. Po sześciodniowych, ciężkich 
w alkach w  górach Sorento (na północ od 
Salerno) V-t,a arm ja am erykańska, sfor­
sowawszy przejścia górskie, spłynęła 
na  nizinę K am panji. Teraz dopiero od­
działy pancerne A m erykanów  i A ngli­
ków  uzyskały swobodę ruchów. Zwy­
cięski m arsz  naprzód tych oddziałów 
przeszedł przez Neapol, opanow ał Be- 
nevento, m ija  V olturna i zm ierza ku 
tw ierdzy G aeta, gdzie w arunk i tereno­
w e d a ją  Nemcom szanse zorganizowa- 
na i dalszego oporu. S tan  zdobytego N e­
apolu, trzeciego co do w ielkości m iasta

Włoch, jest straszny. Z opisów kores­
pondentów  w ojennych sądzić można, że 
m iasto to je s t jednym  z najbardziej m ę­
czeńskich m iast Europy w tej wojnie.

Równolegle z postępam i V-tej arm ji, 
w ojska gen. M ontgom meryego na 
w schodnich pobrzeżach Ita lji zdobyły 
Logg.ję i kończą likwidować opór nie­
miecki w  „ostrodze bu ta włoskiego". 
Znaczenie zdobytej Foggji je s t ogrom­
ne. Je s t to najpierw szej doniosłości re ­
jon  lotniczy, w  którym  rozmieszczono 
zespół 13 najnowocześniej urządzonych 
lotnisk.

I chociaż lotniska Foggji zostały przez 
cofających się Niemców zniszczone, 
chociaż zniszczenia po rtu  neapolitań- 
skiego są ogromne, tym  nie mniej są­
dzić wolno, że w  ciągu m iesiąca zarów ­
no lotniska Foggji jak  i po rt Neapolu 
będą w  dostatecznej m ierze uporządko­
w ane i zdatne do całkowitego użytku. 
Dzień, w  k tórym  to nastąpi, będzie jed ­
nym  z doniosłych m om entów w ojny, 
albowiem od tego czasu stanie się w 
pełni m ożliwa akcja A ljantów  n a  B ał­
kany.

Czy jednak  akcja n a  B ałkany będzie 
najbliższą now ą akcją w ojenną — tru d ­
no powiedzieć napew no. W zględy w oj­
skowe niew ątpliw ie za tym  przem aw ia­
ją. B ałkany są obecnie najbardziej „doj­
rzałym " do inwazji terenem  Europy. 
P rasa  jednak  szw ajcarska i w ęgierska 
donosi, że ze strony Sowietów w yw ie­
rany  je st nacisk na rządy anglosaskie 
by nie lądowano- na Bałkanach. Dyplo­
m acja sowiecka gorąco i natarczyw ie 
zachęcająca A ljantów  do organizowa­
nia drugiego frontu, m a jakoby sprzeci­
wiać się kategorycznie uruchom ieniu 
tego fron tu  na Bałkanach.

W racając do operacyj we Włoszech 
dodać trzeba jeszcze jedno: ludność 
w łoska w ita  postępujące k u  północy a r ­
m je anglo-am erykańskie kw iatam i, 
owocami i dużą życzliwością. M arszałek 
Badogljo odbył narady  z gen. Eisen­
how erem , n a  k tórych  ustalono szczegó­
ły  oraz term iny wejścia w łoskich sił 
zbrojnych do akcji w ojennej u  boku al­
jantów . P rasa  angielska zastrzega się, 
że nie m ożna jeszcze W łochów uw ażać 
za sprzym ierzeńców, wszyscy jednak  są  
zgodni, że stały  się one „państw em  
w spółw ojującym ".
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J u g o s ł a w i a  k r w a w i -
W spółzawodnictwo oddziałów  pow stań­
czych gen. M ichajłowicza z oddziałam : 
kom unistycznego przyw ódcy T ita  — 
doprowadziło, ja k  wiadomo, do w ielkiej 
akc ji powstańczej nad  A drjatykiem , 
natychm iast po kap itu lacji W łoch. Ja k  
było , n iestety, do przewidzenia, akcja  
ta okazała się przedwczesna. Sprow a­
dzone ze wschodniego fron tu  dyw izje 
n iem ieckie pacyfiku ją w  sposób o k ru t­
n y  teren . N iem cy odbili powstańcom  
port S plit i  w yciskają ich obecnie z S u- 
szaku. Pow stanie jugosłowiańskie p rze­
staje panow ać nad  określonym i te ry - 
to rjam i i pow raca do p łynnych i doryw ­
czych akcyj w ojennych, skupiających 
się w  m iejscach m ało dostępnych. G ar­
nizony niem ieckie obsadzają wszystkie 
w ażniejsze m iasta  i główniejsze lin je  
kom unikacyjne. N ajżywsza akcja po­
w stańcza trw a w  Słowenji, Bośni i Czar 
nogórzu. O jakim kolw iek froncie tru d ­
no  tu jednak  mówić. Obecna, a w  szcze­
gólności przyszła sy tuacja n a  (Bałkanach 
spow odow ała to, że k ró l jugosłowiański 
P io tr  w raz z rządem  i  wodzem  naczel- 
nym  w ojsk jugosłow iańskich opuścił 
Londyn i przeniósł się n a  Bliski Wschód.

B a r d z o  c i ę ż k i e  n a l o t y  
n a  R z e s z ę .  Dwa osta tn ie tygod­
n ie  przeszły pod znakiem  w yjątkow o 
ciężkich i  rozległych nalotów  n a  Rze­
szę, K rąży obecnie po K ra ju  książka 
A rkadego F iedlera: „Dywizjon 303“,
poświęcona opisowi b itw y pow ietrznej 
o W ielką B rytanję, w  sierpniu i wrześ-, 
ni u 1940 r, G dy się czyta te  spraw ozda­
n ia  2 najgroźniejszych nalotów  niem iec­
k ich  n a  Anglję, nie m ożną się oprzeć 
porów naniom  z dzisiejszym i nalotam i 
Anglosasów na Rzeszę. Jakże dziecięco 
n iew inne i słabe w ydają  się owe nalo­
ty  niem ieckie na W. B rytanję, przedsię­
b ran e  przez zespoły 40, 70, 100 bom ­
bowców, z k tórych  żaden nie niósł w ię­
cej niż 2 tonny bomb! Ja k a  potw orna 
groza m usi iść n a  Rzeszę z obecnych 
nalotów anglo-am erykańskich, kiedy na 
Niem cy rusza ją  zespoły po 100, 300, 500 
lub 700 przew ażnie 4-o silnikowych 
bombowców, z k tórych  większość dźw i­
ga po 4 tonny bomb!

Najcięższe naloty w  ostatnim  tygod­
niu skierow ane były  n a  p o rt Em den 
{trzy razy ), H annow er (w ielkie cen­

tru m  przem ysłu w ojennego) B runs- 
zjwik, B ochum  (Zagłębie R u hry ), H a­
gen (rów nież w  Zagł. R uhry ), M ona- 
chjum  (dw ukro tn ie) i W dener-Neustadt 
(cen tra lny  ośrodek przem ysłu w ojenne­
go w  A ustrji.).

WALKA O POKÓJ

K o n s e r w a t y ś c i .  W obecnie 
już rozpoczętej w alce o pokój najw ięk­
sze zainteresow anie i — powiedzm y to 
o tw arcie —  najw iększe obaiwy od dłuż­
szego czasu p rzen ikają  społeczeństwo 
polskie na tem at stanow iska i polityki 
części p artii konserw atyw nej.

I słusznie.
Raz po raz dow iadujem y się o roż­

nych  wypowiedziach, k tó re  w  naszych 
oczach idą n iem al zupełnie po linu  in­
teresów  sowieckich. Zdajem y sobie 
spraw ę, że ta  w łaśnie prosow iecka część 
konserw atystów  posiada swych przed­
stawicieli w  rządzie, k ie runek  ten  znaj­
du je w yraz n a  łam ach potężnego „Ti- 
m esa“.

Oto 30.IX. tenże „Times“ opubliko­
w ał a rty k u ł o tak ich  m yślach przew od­
nich: W spólnota albo w yłączny sojusz 
A nglii ze S tanam i Zjednoczonym i „jest 
urojeniem ". Zgubność tak ich  planów  
polega n ie tylko n a  lekcew ażeniu in­
nych m ocarstw , ale rów nież na zanie­
pokojeniu jak ie wywoła u  w ielu państw  
europejskich. Zaś W B rytania naw et ze 
Yżzględów własnego bezpieczeństwa nie 
może się tym  w yłącznym  przym ierzem  
odsuwać od skłonnej do zaburzeń Euro­
py, k tó ra  m ogłaby się stać w tedy dla 
n -ej groźna. D latego też dla pokoju 
św iata koniecznym  je st porozum ienie 
większej ilości m ocarstw , a  przede 
w szystkim  w  ich liczbie i Rosji.

W ynika z tego, że „Times" i jego śro­
dowisko idzie całkiem w yraźnie na po­
litykę ścisłej w spółpracy z Rosją. (Nie- 
w ątp iw ie celem tej po lityki jest przez 
zacieśnienie porozum ienia rozładow anie 
zaborczości Rosji, z czym Anglia tak  
pow ażnie się liczy. P rzebieg rozgrywKi 
Anglo-Sowieekiej i zasady przyszłej 
w spółpracy obu m ocarstw  są dla Polski, 
rzecz oczywista najbardzie j doniosłą 
sprawą.

L a b o u r z y ś c i .  Z większym  już 
zaufaniem  patrzym y n a  po litykę b ry -

/
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ty jsk ie j P a r t i i  P racy . J e s t  ona w obec 
R osji bańdziej n ieu s tęp liw a . O sta tn io  z 
ra c j i  fa li O burzenia ja k a  p rzeb iega 
św ia t w  zw iązku  z p rześ ladow an iem  
i  m ord o w an iem  dzieci po lsk ich  przez 
N iem ców  .p rzyby ło  n a m  now e cenne 
ośw iadczen ie  czołow ego p rzyw ódcy  la -  
bo rzystów , obecnie  m in is tra  G reen - 
w ooda. U czynił on w y raźn ą  a lu z ję  w  
k ie ru n k u  R osji m ów iąc: „Może być ty l­
ko jeden koniec te j w ojny i tym  koń­
cem  m usi być ostateczne zniszczenie 
w szelk iego ducha agresji gdziekolw iek  
się on zrodzi. W. B rytania zobowiązała  
się do tego, aby Polska b yłą  ostatecznie 
uw olniona od jakiejkolw iek  agresji z 
którejkolw iek strony". T ru d n o  o w y raź  
n iejsze s tw ie rd zen ie  przez m ów cę, że 
uw aża  o n  g w a ra n c je  b ry ty jsk ie  d ia  P o l­
sk i jak o  w ażne rów nież  w  odn iesien iu  
do g ran ic  z R osją.

R o z g r y w k a  Z w i ą z k ó w  
Z a w o d o w y c h .  D rugi, d la  n as 
ko rzy s tn y  ob jaw  po lity k i lew icy  b ry ­
ty jsk ie j w  s to su n k u  do S ow ietów  dał 
tegoroczny  K ongres ang ie lsk ich  Z w iąz­
ków  Z aw odow ych . N a K o n k res ten  
p rzyby ło  10 delega tów  sow ieckich , z a ­
proszonych  jak o  gości. D elegaci ci u s i­
łow ali w p ły n ąć  n a  1) s tw orzen ie  t.zw . 
„drug iego  f ro n tu "  w  E u rop ie  Z achod­
n i e j ; 2 ) rozszerzen ie  a n g lo -a m e ry k a ń - 
sk iej K om isji Zw iązków  Zaw odow ych 
tak że  i n a  zw iązki sow ieckie.

O ba te  cele de legac ji sow. n ie  zostały  
osiągnięte. K o n g res b ry t. w szystk ie  od ­
nośne  w niosk i odrzucił. W  sp raw ie  
„drugiego  f ro n tu "  A nglicy  stw ierdzili, 
że n ie  u w a ż a ją  się za  k o m p e ten tn y ch  w  
s ta w ia n iu  żąd ań  stra teg icznych , zw łasz­
cza w  chw ili gdy  żo łn ierze 'b ry ty jscy  
w iodą  ciężkie w a lk i p rzeciw  Jap o n ii 
i w ę  W łoszech. P rzy jęc ie  zw iązków  so­
w ieck ich  do K om isji an g ie lsk o -a m ery - 
kań sk ie j u zn an e  zostało  za n iew yko­
n a lne , z pow du  jednoczesnej kon iecz­
ności p rzy jęc ia  i in n y ch , b a rd z ie j u m ia r  
k o w anych  zw iązków  alianck ich , a te  n a  
w sp ó łp racę  z S ow ie tam i się n ie  zgo­
dzą.

O d w r o t n a  s t r o n ,  a m e d a -
1 u.  T yle  n a  te m a t o fic ja ln e j po lityk i 
i dyp lom acji b ry ty jsk ie j. P rze jd źm y  te ­
ra z  do je j d z ia łań  zakulisow ych , t a j ­
nych , k tó re  p rzecież  zaw sze is tn ie ją . 
O to  ta jn a  n iem ieck a  rad io s tac ja  „S ieg­

fr ied " , inspirow ana jak się dom yślać  
m ożna przez A nglików , a m oże n aw et  
w  A nglii d z ia ła jąca , s tw ie rd z iła  o s ta t­
nio, że w o jn a  je s t ju ż  d la  N iem iec p rze ­
g ran ą . K lika, k tó ra  o p an o w ała  rz ą d y  w; 
N iem czech za dużo chcia ła . Im  dłużej 
w o jna  trw a , ty m  w ięcej ru in  w  m ia ­
s tach  n iem ieck ich . N a d w a  f ro n ty  w a l­
czyć nie m ożna. T rzeb a  zaw rzeć pokój 
n a  zachodzie, albo na w schodzie. Z za­
chodem  k lik a  p o ko ju  n ie  chce, bo to  b y  
b y ł je j koniec i kon iec  je j rządów . 
D latego m usim y —  m ów i rad io s tac ja  —-  
za w szelką cenę dostarczyć ludzi, k tó­
rzy naw iążą kontakt z zachodem, póki 
jeszcze front w schodni się trzym a. P o­
kój ze w schodem  to zepchnięcie N ie­
m iec na poziom  bolszew icki i  u trw ale­
nia na w ieczność k lik i w  rodzaju^ h im - 
m lerow skiego system u SS. Jeśli N iem cy  
m ają stać się państw em  praworządnym  
i znaleść znow u drogę do szerokiego  
św iata, to m uszą jak najprędzej za­
wrzeć pokój z Zachodem ; w iem y, że na  
zachodzie istn ieje zasadnicza zgoda do 
rokow ań na takiej podstawie.

A z a t e m .  P rzed  zeb ran iem  w nio  
sków  z tego co zastało  pow yżej pow ie­
dziane, trz eb a  przypom nieć  n a s tęp u jące  
fak ty . P am ię ta jm y , że A ng lia  je s t k r a ­
jem  o w iekow ej trad y c ji społecznej 
i po litycznej, o w y raźn ie  zróżn icow a­
nych  g ru p ach  op in ii p u b liczn e j. P o za - 
tym , n ie  je s t to  p ań stw o  to ta ln e , lecz 
d em okratyczne, a w  ta k im  na  p o lity k ę  
w p ływ a bardzo  dużo. pozorn ie  n a w e t 
często sprzecznych  czynników . S tąd  
trudność  w  o k re ś len iu  jed n y m  zdaniem  
b ry ty jsk ie j po lityk i, o raz  konieczność 
w y o d ręb n ien ia  każdego  czynn ika z osob 
na.

Je d n y m  z w ażn ie jszych  jest. P a r t ia  
P racy . T a. ro snąca  obecn ie  w  siły, n a -  
staw iona  je s t do R osji w  sposób n ie ­
chętny . To sam o pow iedzieć m ożna o  
b ry ty jsk ic h  Z w iązkach  Z aw odow ych.

Po w tó re  —  o fic ja ln a  p o lity k a  obec­
nego rządu , p o k ry w a jąca  się z ta k ty k ą  
po lityczną  części p a r t i i  k o n se rw a ty w ­
nej dąży  do  ścisłej w sp ó łp racy  z  R osją , 
chcąc w  ten  sposób p a ra liżow ać  je j im ­
p e ria lizm . , .

W  końcu  trz e b a  sobie uśw iadom ić, z e  
b ry ty jsk a  ra c ja  s ta n u  i w łaśc iw e dąże ­
n ia  A nglii s ta ra ją  się  w sze lk im i ś ro d ­
k am i p rzec iw d zia łać  w zrostow i po tęg i
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ro sy jsk ie j w  E urop ie , czy gdziekolw iek .
C hodzi za tem  g łów nie  o to, ab y  w y ­

p ad k i w o jen n e  pozw oliły  A nglii n a  p ro -  
-w adzenie po lityk i, k tó ra  zaraz  po w o j­
n ie  ju ż  p rzy  sto le  o b rad  k o n fe ren c ji p o ­
ko jow ej. by łab y  zgodną z je j is to tn y m  
in te resem . B ow iem  .istotny in te re s  
W. B ry ta n ji odpow iada rów nież  in te ­
resom  P olski.

NOWA MODLITWA  
P ap ież  za tw ie rd z ił te k s t spec ja lne j 

■modlitwy d la  P olaków , u łożonej przez

O ŚW IĘCIM . O sta tn ie , w iarygodne 
w iadom ości z O św ięcim ia p o zw ala ją  
tw ierdzić , że naogół w arunki w  obozach  
uleg ły  od lata  polepszeniu. D otyczy to 
zarów no żyw ności, ja k  tra k to w a n ia  
w ięźniów , a  p rzed e  w szystk im  zdrow ia 
ii s to su n k u  do chorych . Ok. 2 tysięcy  
w ięźn iów  p rzeb y w a w  obecnej chw ili w  
szp ita lu , gdzie p o d leg a ją  opiece le k a r ­
sk ie j. S tan o w i to o lb rzy m ią  zm ianę, 
gdyż d o n iedaw na  jesizcze zachorow an ie  
oznaczało w  w iększości w ypadków  w y ­
ro k  śm ierci. Tego la ta  jeszcze, gdy  w  
obozie  zd a rzy ły  się w y p ad k i ty fu su  p la ­
m istego  —  zw łaszcza w  oddziale k o b ie ­
cym  —  zam knię to  całe b lok i i zarów no 
■chorzy ja k  p o d e jrzan i o ty fu s  zostali 
zg ładzeni gazem .

I lu  P o lak ó w  zagazow ano w  O św ięci­
m iu , niesposób n a raz ie  ustalić . Je d n a k  

• p onad  w sze lką  w ątp liw ość  zginęły  ta k  
ca łe  tra n sp o rty , zw łaszcza kob iet, dzie- 

-ci, starców , cho rych  i n iedo łężnych . 
W  d ru g ie j połow ie lipca  'p rzy b y ły  tra n s  
p o rty  „zak ład n ik ó w 11 lz T arn o w a , K ra ­
kow a, L u b lin a , R adom ia  i  W arszaw y —  
w szyscy  zostali s tracen i. P ró cz  gazów  
stosow ano też w  ro k u  b ieżącym  ścięcie.

W  dniach 1— 3 sierpnia zapow iedzia­
n o  „odw szenie11 obozu. B yło to n ic in ­
nego jak m asow e zagazow yw anie. Ze­
br ar.o naw et półsłabych, aryjczyków  i 
żydów , i w leczono do komór gazowych, 
każdego, czy ja  tw a rz  n ie  podobała  się 
S S -m anom . P rz y  tych  m asow ych  egze­
k u c ja c h  gazem  n iem a bow iem  żadnych  
p rzep isów  an i w y b o ru  —  n a  kogo p a d ­
n ie  los w  nostac i decyzji opraw ców , ten  
g in ie. P ad ło  ta k  o fia rą  w ie lu  w ięźn iów  

'P o laków , k tó rzy  m ęcza rn ię  O św ięcim ia

n u n c ju sza  p rzy  R ządzie P o lsk im  M sgn 
C ortesi, n a  p ro źb ę  am b asad o ra  Kaz. 
P appć, k tó ra  b rzm i: „N ajśw iętsza P an­
no, M atko Boża, um iłow ana i czczona w  
S w ojej Jasnogórskiej św iątyni, gdzie 
od w iek ów  jesteś szafarką łask, kornie 
Cię błagam y, jak udzielałaś łask ojcom  
r.aszym, tak nam  obecnie na pom oc 
przybądź o ukochana zaw sze K rólow o  
P olskiej Korony".

znosili od początku , ®d trzech  la t, w ięc  
p rzypuszczali, że w y trw a ją  do końca.

N aogół śm ierte lność  w  p o ró w n an iu  ze 
s tra sz liw y m i la tam i 1940— 1942 znacz­
n ie  je d n a k  spad ła , zresztą, choć bieżące 
n u m ery  w ięźn iów  w ynoszą teraz ponad  
140.000 —  to ogrom na w iększość (ok. 
8o%) została przerzucona do innych  
obozów : D achau, Mauthausen., N eu-
gam m e koło Ham burga, G ross-R osen  
koło W rocławia, do obozów pracy itd.

Bo Po lacy  s tan o w ią  ju ż  w  O św ięcim iu  
cząstkę  ty lko , a  w ięźn iow ie  pochodzą 
dosłow nie z całej p o db ite j E uropy , p rzy  
czym  N iem cy są  g ru p ą  bard zo  liczną.

O sobna zupełn ie  k a r ta  to los se tek  ty ­
sięcy żydów  z całej E uropy . Do w rześ­
n ia  zgładzono w  O św ięcim iu 470 ty s ię ­
cy żydów , którzy n ie  zostali przeprow a­
dzeni w cale przez urzędow y rejestr  
obozu. T ra n sp o r ty  p rzychodzą  ciągle 

i pozosta je  z n ich  p rz y  życiu  2— 3%. 
w ięźniów . N iepodobna opisać upoko rzeń  
i c ie rp ień  ja k ie  p rzechodzą  ci n ieszczęśni 
skazańcy , d la  k tó ry c h  śm ierć  s ta je  się 
w ybaw ien iem . T ak  rów nocześn ie  z 
ow ym  „oidiwszeniem" w y m o rd o w an o  15 
ty s ięcy  żydów  ,p rzyw iezionych  z B ędzi­
n a  i  Sosnow ca. P on iew aż  3 k re m a to r ia  
obozow e n ie  m ogły  podo łać  ilości lMdzi 
—  w  ów  dzień kaźnia w  O św ięcim iu  
św ięciła  sw ój rekord: 30 tysięcy ofjar —  
w ięc pa lo n o  zw łoki w  o tw a rty m  po lu  
i b u ch a ją ce  p łom ien ie  w idać  było  w  ca­
łe j okolicy.

P rócz  żydów  m asow o n iszczą N iem cy 
w  oboz:e C yganów , k tó ry ch  je s t 10 do 
12 tysięcy, a k tó ry ch  początkow o u ży ­
w an o  do ciężkich  rob ó t. W obozie cy ­
g ańsk im  d u r  p lam is ty  poch łoną ł liczne 
o fiary , W szelkie zab ieg i i p rzep isy  sa ­
n ita rn e  n ie  do tyczą  oczyw iście an i ży ­
d ów  an i cyganów , k tó rz y  też m uszą  g i-
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n ą ć  o d  n a jb ła h s z y c h  z a k a ż e ń , z a t ru ć  
i td .

W lip c u  z b ie g ło  z obozu 16 u k r a iń ­
sk ich  w a r to w n ik ó w  z b r o n ią  i a m u n ic ją .  
Ż a n d a rm e r ia  p o d ję ła  p o śc ig  i s to c z y ła  
ze z b ie g am i f o rm a ln ą  b itw ę , w  k tó re j  
p a d ło  2 N iem cótw , a  12 o d n io s ło  ra n y . 
U k ra iń c ó w  z a b ito  11, a  re s z ta  u ję ta  
zg in ę ła  w ś ró d  to r tu r .  O d teg o  c za su  
w szy scy  s t r a ż n ic y  u k r a iń s c y  sa  n a  noc  
ro z b ra ja n i .

N a z w is k a  z b ro d n ia rz y  o św ię c im sk ic h  
są  d o b rz e  z n a n e  i n ie  u jd ą  o n i s t ra s z n e j  
k a ry :  k o m e n d a n t  H oss, w y żsi f u n k c jo ­
n a r iu sz e : S c h w a rz , A u m e ie r  S e ll, aż  do  
p ro s ty c h  s t r a ż i r k ó w  i s tra ż n ic z e k  —-  
V. szy scy  z a p ła c ą  z a  k r e w  i za  m e z n iie -  
rz o n e  c ie rp ie n ia  sw y c h  o f ia r .

P O L A C Y  W  R Z E SZ Y  I B O M B A R ­
D O W A N IA , Je sz c z e  u b ie g łe j  je s ie n i  ok. 
2. 3 P o la k ó w  z a t r u d n io n y c h  w  R zeszy  
p i a co w a ło  n a  ro li, a  1 /3  w  p rz e m y ś le . 
S ta n  te n  u le g ł  j e d n a k  w ie lk im  z m ia n o m  
w o b ec  m aso w e g o  p r z e rz u c a n ia  P o la k ó w  
z ro l i  d o  p rz e m y s łu , i to  g łó w n ie  do 
oko lic  z ac h o d n ic h , szczeg ó ln ie  d o tk n ię ­
ty c h  _ b o m b a rd o w a n ia m i a lia n c k im i.  
O becn ie rob otn icy  p o lscy  m n ie j w ię ce j  
w  p o ło w ie  p ra cu ją  w  ro ln ic tw ie  i  f a ­
brykach . W ięk szo ść  n o w y c h  t r a n s p o r ­
tó w  je s t  te ż  k ie ro w a n a  do p rz e m y s łu , 
a p rz e s z k a la n ie  w  ty m  k ie r u n k u  o d b y ­
w a s ię  ró w n ie ż  fo rso w n ie  j a k  p o w ie rz ­
ch o w n ie , p e w ie n  ro b o tn ik  w  liś c ie  d o ­
nosi n p ., że  w  c ią g u  3 d n i  z o s ta ł  n r z v -  
u c zo n y "  n a  to k a rz a

T o  p rz e rz u c a n ie  P o la k ó w  sp ra w iło  
oczy w iście , że  ro s n ą  s t r a ty  sp o w o d o w a ­
n e  b o m b a rd o w a n ie m . O cen ić  j e  l ic z b o -  
w o n e z m ie rn ie  tru d n o , g d y ż  do  G .G . 
nadchodzi le d w ie  c z ą s tk a  a k tó w  zg o n u , 

w ię k sz a  część  o f ia r  g in ie  b e z im ie n n ie , 
n ie w y k ry ta  lu b  n ie z id e n iy f ik o w a n a . Co 

o c h o ry ch  i in w a lid ó w , to  p rz e w a ż n ie  
i leczą  ich  w  R zeszy , n ie  w y p u s z c z a ją c  do  
, ao m o w , a b y  n ie  z n ie c h ę c a ć  n o w o -w e r -  
b o w a n y ch .

m o r d y  N A  W O Ł Y N IU  T R W A JĄ ,
■Niemcy s tw a r z a ją  je d y n ie  p o z o ry  t ł u -  
itm enia  a n a rc h ii  i n a p a d ó w  n a  W o ły n iu .
[W rz e c z y w is to śc i w k r a c z a ją  ta m  ty lk o , 
gdzie  w y p a d k i sz k o d z ą  im  z u p e łn ie  b ez ­

p o ś re d n io  —  p o z a te m  p o p ie r a ją  z ao g ­
n ie n ie  p o lsk o -  u k ra iń s k ie .  W  p o w . k r z e ­
m ie n ie c k im  w y p u ś c ili  z  w ięzien ia*  
c a ły  „ sz ta b "  p rz e e iw p o ls k ie j  b an d y , 
w z a m ia n  za  o b ie tn icę , że z m u s i o n  o k o ­
lic z n e  w sie  do  z a ło że n ia  p e łn y c h  k o n ty m  
g e n tó w . R z u ca  to  ta k ż e  św ia t ło  n a  z a ­
p e w n ie n ia  u k ra iń s k ic h  n a c jo n a lis tó w , 
że  p ro w a d z ą  w a lk ę  z  n ie m ie c k im  o k u ­
p a n te m  —  w a lk ę  p ro w a d z i  s ię  w y łą c z ­
n ie  z P o la k a m i, g d z ie  .s ię  d a  - -  ta m  
w s p ó łp ra c u je  s ię  z w ro g a m i P o lsk i. M ę ­
c z e ń s tw o  p o lsk ieg o  W o ły n ia  t r w a .  Ś w ie ­
żo u k ra iń s k ie  p rz y g o to w a n ia  d o  z b ro j­
n y c h  w y s tą p ie ń , ć w icz en ia , o rg a n iz o ­
w a n ie  b o jó w e k  i  a g ita c ję  s tw ie rd z o n o  w  
p o w . s ta n is ła w o w sk im , .złoczow skim , 
Z bo ro w sk im , b ro d z k im  i san o ck im .

R Ó Ż N E . —  W  p ie rw sz y c h  d n ia c h  
w rz e ś n ia  w  p o b liż u  D ru s k ie n n ik  z o s ta ł  
le k k o  p o s trz e lo n y  N ie m ie c , ja d ą c y  m o ­
to c y k le m . W  o d w e t a re sz to w a n o  w  
D ru s k ie n n ik a c h  100 P o la k ó w  z m ie j ­
sco w ej in te l ig e n c j i  i w s z y s tk ic h  ro z ­
s trz e la n o  w  G ro d n ie .

-— W  w y k o n a n iu  z n an e g o  ro z p o rz ą ­
d z e n ia  o p o w o ła n iu  z a w o d ó w  le c z n i­
czy ch  do s łu ż b y  ta k ż e  p o za  g ra n ic a m i 
G .G . —  w y s ła n o  w  s ie rp n iu  z K ra k o w a  
do  R zeszy  p ie rw sz y  k o n ty n g e n t  k i lk u ­
d z ie s ięc iu  le k a rz y  i fa rm a c e u tó w . W e ­
z w a n ie  w p ły n ę ło  do  M in is te r s tw a  P r a ­
cy, a  w o b e c  b r a k u  o c h o tn ik ó w , k r a k o w ­
s k a  Iz b a  L e k a r s k a  z o s ta ła  z m u szo n a  do  
w y z n a c z e n ia  n a  w y ja z d . Z ap o w ie d z ia n o , 
że w szy scy  w y je ż d ż a ją c y  z o s ta n ą  s k ie ­
ro w a n i  do  p r a c y  w  p o lsk ic h  o ś ro d k a c h  
ro b o tn ic z y c h .

—  W  M iń sk u  z a m a c h o w ie c  b o lsz e w i­
ck i z a s trz e l i ł  W ilh e lm a  K u b e , R e ic h sk o -  
m is a rz a  „ O s tla n d u " .  K u b e , ' l ic h y  d r a ­
m a tu rg ,  z n a n y  s a d y s ta ,  k a t  P o la k ó w  1 
B ia ło ru s in ó w , p o w ię k sz y ł sz e re g  z b ro d ­
n ia r z y  h i tle ro w sk ic h , k tó r y c h  śm ie rć  z 
r ę k i  z a m a c h o w c a  u c h ro n iła  p rz e d  s ą ­
d e m  i k a rą .

W  K ra k o w ie  i  L w o w ie  z a u w a ż o ­
n o , że  lic z n e  sk le p y , o z n ac zo n e  d o ty c h ­
czas n a p is e m  „ N u r  f u r  D e u ts c h e " , z a ­
s tę p u ją  go  o b e c n ie  sz y ld e m  „ D e u tc h e s  
G e sc h a f t" .  D e lik a tn o ść  c h w a le b n a , a le  
n ie w ie le  p om oże .
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Warszawa
W IĘ K SZE  PR ZY D ZIA Ł Y  ŻYW N O ­

ŚCI. „S zm atław iec" ro zp isu je  się o do­
b ro d z ie js tw ie  ja k ie  sp łynęło  n a  P o la ­
k ów  „przede  w szsy tk im  dzięki osobistej 
in ic ja ty w ie  Gen. G ub. F ra n k a , k tó ry  w  
'o sta tn ich  m iesiącach  m ia ł często m oż­
ność p rzekonać  się o p o zy ty w n y m  n a ­
s ta w ie n iu  szerokich  k ó ł spo łeczeństw a 
G.G. dO' zagadn ień  . ogó ln o -eu ro p e j- 
skich... R ac je  żyw nościow e są  w yrazem  
u z n a n ia  m ia ro d a jn y ch  czynników^ d la  
w ie lom ilionow ej rzeszy  m ieszkańców  
G .G .. k tó ra  w y p e łn ia  sum ien n ie  p r a ­
cę..." itd . Z za p u ste j gad ap in y  w y ła ­
n ia  się rzeczyw istość odm ienna: N iem ­
cy  —  budząc  n a jw ięk szy m  w ysiłk iem  
p ro p ag an d y  w  całej E u ro p ie  p o db ite j 
lę k  p rzed  g roźbą bolszew ickiego za le ­
w u  —  u s iłu ją  P o lak ó w  u trzy m ać  w  spo ­
k o ju . b o ją  się .w rzen ia  n a  ty łach  cofa­
jącego  się fro n tu . Z w iększenie  p rz y ­

działów  je s t p la s te rk iem , k tó ry  m a ud o ­
b ru ch ać  w rogość ludności. G ospodarczy 
w y n ik  zm iany  jest. n iew ie lk i; ceny 
spad ły  ty lko  d la  czarnego  chleba , m a r-  
m elady  i in n y c h  p a ru  a rty k u łó w  m ało 
poszuk iw anych . W  p o ró w n an iu  z s ie rp ­
n iem  ogólny koszt u trz y m a n ia  sp ad ł o 
ok. 10%.

PR O PA G A N D O W A  SE N SA C JA . Od
m iesiąca  p row adzona  je s t przez czynn i­
k i P o lsk i P odziem nej ak c ja  „O K T O - 
B E R “ . Słow o „O k tober"  pisze się na  
m urach . p ło tach . Jezdn iach . T elefon icz­
n ie  i lis tow nie  zapow iada  się N iem com  
n a  „o k to b er"  (p aźd z ie rn ik ) s traszn e  
■rzeczy. P ro p ag an d a  ta  m us ia ła  być  b a r ­
dzo sku teczną , skoro  N iem cy  zdecydo­
w ali się n a  ry zy k o w n y  i ośm iesczający 
ich  k ro k : od 4.X. agenci p ro p ag an d y  
n iem ieck ie j sam i w y p isu ją  n a  m u rach : 
„O k to b er"  z d o d a tk iem : „czterolecia
rząd ó w  w  G .G .“ . W spółczu jem y dozor­
com  dom ów  w arszaw sk ich !

„ M e r d e k .  W iadomości 
o trzym ane . Pozdraw iam y. 
Celina“ . __________ •

K W IT U JE M Y  odbiór n a  B .I. 2.982 zł.
1.000 zł: C yrk . 500 zł: S zop ; B eb. 

150 zł: G ra jek . 100 zł: S ęk ; O rły ; W i­
c h e r 50 zł: T rz a sk ; W ujek . 40 zł: Sęp; 
J a n  I I :  BM . 30 zł: Z am r; L Z ; J a n e k  
20 zł: B u try m ; P .T ; Ż y to ; K oper; Zyh. 
15 zł: S m o k ; K lub . 10 zł: I la ;  P aw eł; 
S okó ł: B ociek ; M iron; em ka. 8 zł:
S tach . 5 zł: R y fe l; W olny; R y s ; Z et. 
4 zł: S ław a.

K W IT U JE M Y  odb ió r n a  cele spec. 
i  b ro ń  39.616 zł.

10.000 zł: K o t I. 9.500 zł: P iel. 4.500 
C zern iew . 3.000 zł: B racia . 1.500 zł: MM. 
1.000 zł: M T : M K S. 500 zł: M uc; G ru ­
b y . 480 zł: F lo rian . 400 zł: A dolf i B e ­
n ito . 315 zł: T am a. 300 zł: W erex ; P o ­
k e r .  250 zł: M arian ; M ysia. 200 zł:
H o g h ; W alka ; B ; D A K . 125 zł: Iga. 
145 zł: G am a. 100 zł: H e la ; M is ło : J e ­
rzy ; A n n a : B en; O la ; H al; H .Ch:
P io t r ;  G ra ż a ; Z ojda; H a lm a ; J u f f ;  C a­

cy. 90 zł: A g a w a : B if. 85 zł: Szarlo tka . 
80 zł: SW2. 60 zł: S e k -S te f : T adeusz; j 
O w iec: B onif. 54 zł: S n o p ; O rły . 50 zł: ; 
Iz a b : B ra te k ; G am a; K a h a : M ol; Tad; ' 
A H : M ichał; Z Z ; Edzio; „172": K m i­
cic; ZK. 49 zł: O rły . 42 żł: Sm ok. 40 zł: 
F e lik s ; S zary ; R y b ak . 30 zł: M iz; 
O rz e ł; :  N ika; P ra c a :  W uel; H a-w u .
26 zł: D ab. 25 zł: B u k i: B abuś; Noel. 
20 zł: K a ty ń ; Jó z e k ; C hadz; G unda ; 
U l; K a :  Ś w ie rk : BB; M ag is; 2 X 1 2 ;  
M ary ; H o k e y ; K u b e ł; Z e g a r: M iron  :i
S p ec : „17". 15 zł: Sokół. 10 zł: Pelalj 
G u ta ; T yg rys; W spół; Ju re k ; P .4 ; My:< 
E sh a : W ilk ; R yfel; S łoń  H . 5 zł: Mika;,, 
To. 1.000 zł: M K . 1

N a fundusz ś.p. Gen. Sikorskiego 50 zł, 
F .J.43 —  sp rzę t sap ersk i; O p era to r —|  

n a rzęd z ia  c h iru rg ic z .: H ugo —  17 kom ­
p asó w ; M aciek  —  50 ko m p le tó w  i 4« 
w orków ; J a c  —  331 sz tu k  zaopatrzenia; 
i 86 m e tr . ip łó tn a ; W .H . —  F a rb a  d ru ­
k a rsk a , J u r  -— klisze.

SPR O ST O W A N IE : O puszczono 100 z 
F u m a : 20 d o la ró w  55 irb. zł. opuszczonej 
K ry p . „D ar". 1

65 zł g łaz ; sek c ja  I I  *— w in n o  by< 
65 z ł MN. 60 zł głaz; sek c ja  II.


